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G f f i i j  M na ■«)■«»
Berlin, 9 m arca.

»T\ageblatt« donosi z K openhagi:
»Extra'bladet« donosi z Londynu:

, N ik t już w A nglii n ie  w ątp i o tem , że bom
bardow anie D ardanelów  jes t w stępem  do w iel
kiej of en żyw y trójporozumienia na wszystkich  
frontach.

Ten generalny szturm nastąpi równocześnie 
na w szystkich frontach i zostanie przeprowa
dzony aż do ostatka.

AfaM rosy|s!rle>
»R eichspost« w środow em  w ydaniu  poran

ie m  przynosi z austro-w ęgiersk iej wojennej 
k w a te ry  prasow ej następ u jący  telegram , k tó ry  
rów nocześnie w tem  samem praw ie brzm ieniu 
pojaw ił się w  »Neue Freie  P resse« i »Neues 
W iener Journal« :

C. i k. Wojenna kwatera prasowa, 9 m arca.
1 W śród  niTOzófr, k tó re  w nocy obniżają rtęć  
do 15 stopni C. poniżej zera, w alki w K arp a
tach  szaleją dalej.

Rosyanie dzień i noc wysilają się na w ście
k łe szturmy, ażeby w centrum frontu karpa
ckiego odzyskać stracone stanowiska. W ielkie 
oLary w ludziach, poniesione przez Rosyan, są 
bezskuteczne.
W ojską austro-w ęgiersk ie  m ają  niew zruszoną 
w ytrw ałość i czujność, tudzież zim ną k rew  i 
waleczność. Rosyanie będą musieli pogodzić się 
tutaj z faktem  stracenia stanowisk, podobnie 
jak na zachodzie od przełęczy Łupkowskiej, w  
Okolicy Dukli, gdzie równowaga naszych do
brych stanowisk od szeregu dni nie jest celem  
bezowocnych ataków rosyjskich.

W alki ożywione, k tó re  przedw czoraj rozpo
częły  się w Królestwie Polskiem , trw a ją  dale j. 
Rosyanie bezskutecznie chcą powetować po
niesione straty.

Pod Użokiem i nad Sanem,
Budapeszt, 9 m arca.

„A Nap“ donosi z Satoralja—Ujnely:
N a w schód od Łupkowa i nad  górnym  'bie 

giem Sanu toczą się gw ałtow ne w alki. —  Ro
syanie otrzymali znaczne posiłki i pod ochroną 
swojej artyleryi podjęli szturmy, celem przeła
mania austryackiego frontu.

S kutk iem  rozporządzenia naczelnej kom en
d y  generałow ie ro sy jscy  czynili w szystko, a- 
żeby w ojsko szło do b itw y  z im petem . Pędzo
no żołnierzy batami do szturmu, a w niektó
rych pułkach rolę bodźca pełniły umieszczone 
* tyłu  karabiny maszynowe.

W  ten sposób Rosyanie zdołali wykonać 
'trzy szturmy i podejść do naszych stanowisk. 
Na zasiekach z drutu kolczastego złam ały się 
Wszystkie trzy szturmy rosyjskie.
■ W ojska austro-w ęgierskie, nie strzela jąc, cze- 
fcały na zbliżenie się R osyan . D opiero g d y  sze
reg i rosy jsk ie d o sta ły  się do linii przeszkód, 
w ojska austro-w ęgierskie p rzy ję ły  je  n iszczą
cym  ogm ellb  k tó ry  m iał s traszne  sku tk i.
' N a północ od U żoku w ojska au stry ack ie  po 
odparc iu  R osyan w yko n ały  la k  n ag ły  a tak , żc 
zaskoczony nieprzyjaciel opuścił wzgórze do

tąd uporczywie bronione, oddając je w ręce 
austryackie.

„M agyar H irlap“ donosi:
W ojska austro-w ęgiersk ie  podjęły  k o n tra ta 

k i na północ i na zachód od Użoku.
N a linii zachodniej w ojska nasze w zięły do 

niewoli batalion rosyjski.
Położenie je s t dobre, chociaż R osyanie o trzy 

m ują ciągle posiłki.

SBsyanie o wili psi lit ii.
Kopenhaga, 8 m arca.

A gencya pete rsb u rsk ą  donosi w  dniu 6 b. m. 
o położeniu pod K arpatam i:

A rm ia n ieprzy jacielska w ostatn ich  dniach 
ponowiła swoje ataki, występując do boju 
z wielką przewagą liczebną.

Stan terenu b oallicch kn pstkicti
K oresponden t w ojenny »Berliner T ageb la t- 

tu« przesy ła z c. i k . w ojennej k w a te ry  praso
wej pod d a tą  8 m arca tak ie  p rzedstaw ienie obe
cnego stanu  terenu w alk karpack ich :

D la nas położenie zmieniło się na korzyść o 
ty le , że i R osyanie teraz  w  stopniu  o w iele w yż
szym  niż my, z pow odu zm iany pogody u tracili 
sw obodę akcyi. P odczas g d y  bowiem grzb ie ty  
górskie, będące w naszem  posiadaniu, są  je 
szcze pokry te  śniegiem , rów nie ja k  doliny, 
gdzie leży śnieg na g łębokość k ilk u  m etrów , 
to na  TÓwninie galicy jsk iej daje się  uczuć dzia
łan ie  odw ilży. D opływ y D niepru i P ru tu  przez 
je d n ą  noc w ezbrały  i zalew ają  czarną, żyzną 
ziemię. W iele zapadłych  okolic, podobnych do 
K arstu , przem ieniło się w  m ałe jeziorka.

R ow y strzeleckie rosy jsk ie  zam ieniły  się w  
b ru n a tn e  strum ienie, d rog i k ra jow e w b ło tn iste  
rzek i, zaw alone połam anem i saniam i, ugrzęzłe- 
mi działam i i bagażam i.

S tan  proc. chorych na zaraźliw e choroby zno
wu poszedł w górę. J a k  opow iadają jeńcy  ro
syjscy, transportow anie ciężko rannych , cho
rych na  zaraźliw e choroby i z odm rożenia, 
k tó rzy  się znajdu ją  w pożałow ania godnym  s ta 
nie, odbyw a się z nadzw yczajnym  pospiechem  i 
■bez w zględu na  w arunk i transpo rtu .

Nie m ożna jed n ak  zaprzeczyć, że i sprzym ie
rzonym  spóźniona zima dała  się we znaki. —  
T akże i ich dowóz cierpi na południow ych s to 
kach  K a rp a t z pow odu w ylewów, w  górach  sa 
m ych z pow odu śniegu, chociaż tu ta j m uły  i 
psy do sań, .pomiędzy niem i psy groenlandz- 
kie badacza polarnego d ra  K oeniga, okazują 
się w iernym i pom ocnikam i człow ieka. T akże  u 
nas zdarzają się  przeziębienia i odm rożenia. J e 
dnakże w ojska nasze k a p ry sy  pogody znoszą 
z hum orem  i ze znanym  hartem  duszy.

St? niwisko W3!o<jh.
»Voss. Ztg.« donosi z R zym u: O rozm owie 

m iędzy G iolittim  i S a lan d rą , k tó re j p rzyp isu ją  
doniosłe znaczenie, p isze »T ribuna«:

P raw dopodobnie  om aw iano ty lk o  sp raw y za
gran iczne, gdyż pew nem  jest, że poparcie we
w nętrznej p o lity k i rząd u  przez G iolittPego i je 
go p a r ty ę  je s t rzeczą, o k tó re j w ątp ić  nie mo
żna. C hociażby i pojęcie  o położeniu m iędzy- 
narodow em  i o zad an iach  W łoch nie było się 
okazało  jak o  zgodne w  zupełności, to  już samo 
zasiągnięcia ra d y  przez k ieru jącego  męża sta 
nu  u G io litti‘ego p osiada  bardzo  yażne zna
czenie d la  postanow ień rządu . Rozmowa ta  
zatem  może uspokoić naród . B liskie obrady 
n a d  przedłożeniem  rządow em , dotyczącem  
sp raw  w ojskow ego pogotow ia, będzie lo jaln ie 
p o p arte  przez G io litti‘ego.

»Tribuna« donosi dalej, że so c ja liśc i zam ie
rza ją  zapy tać  G iolittPego, jak ie  stanow isko 
zajm uje w spraw ie ograniczenia praw^ osobi
stych  w zw iązku z zakazam i wywozu i w aro 
w aniem  ta jem nic  w ojskow ych, aby  w prow a
dzić go w k o n flik t z rządem .

G azeta uw aża, że odstąp ien ie zw olenników  
GiolittTego od Tządu załam ałoby pow agę rzą 
du, co, ja k  pow iada ko responden t »Yoss. Ztg.«, 
w idocznie jest u k ry tą  groźbą, chociaż się do
daje , że G iliotti spełni sw ój obowiązek i rządo 
wi nie będzie staw iać  trudności. D zięki po
p a rc iu  G io litti‘ego gab inet będzie m ógł zw ycię
żyć nadzw yczajne  trudnośc i chwili obecnej.

” W yw ody  »Tribuny« o ty le  są w ażne, że ga
ze ta  ta  u trzym uje  ścisłe s to sunk i z Giolittim .

Nowy gabinet grecki.
Ateny, 9 m arca.

»Agence d ‘A thenes« donosi:
G unaris przedłożył królow i spis członków  no

w ego gab inetu  greckiego. T ek i rozdane zosta
ły  w n astępu jący  sposób:

G unaris prezydyum  i wojna, Zografos spra
w y zagraniczne, Baltadżis liandel, Vozikis o- 
świata °  i w yznania, P ro topapadak is skarb , 
T rian fy llakos spraw y w ew nętrzne, E u tax ias  
gospodarstw o, Z aldaris spraw iedliw ość, S tra 
to s m arynarka .

K ról Hgodzll s ię  n a  tę  lis tę  m inistrów , k tó 
rzy  ju tro  złożą przysięgę.

Zamach na generała Pau.
Berlin, 9 m arca.

»D eutsche T ageszeitung«  donosi z Kopen- 
hagi:

»R usskoje S łow o« przynosi w iadom ość z Bu
karesz tu , że usiłow ano w ykoleić pociąg , k tó 
rym  jechał genera ł P au  i w ty m  celu pod Bu
karesz tem  jacyś n iew yśledzeni sp raw cy  rozlu
źnili szyny. Zepsucie to ru  na czas spostrzeżo
no i to r napraw iono.

Słwlanle I BOjEiI ftmOiOłu.
Uczony berliński prof. d r B r  ii c k  n e r w y

głosił w dniu 5 b. m. w Berlinie ak tu a ln y  i z a j
m ujący  odczy t p. t. „W ojna św iatow a i Słow ia
n ie". —  Oto tre ść  odczytu:

W  toczącej gię obecnie w ojnie żaden naród  
nie ucierp iał w  tym  stopniu co Słow ianie, k tó 
rzy  w alczą n a  obu fron tach  zm agających  się 
arm ij. Ze 150 milionów Słow ian, ty lko  B ułga
rzy  pozostali —  ja k  d o tąd  — neutralnym i. — 
N ajw iększą część Słow ian rep rezen tu ją  Ro
syanie, o k tó ry ch  na  początku  obecnych gi
gan tycznych  w alk  panow ały  u nas błędne zgo
ła  m niem ania. T a  w ojna je s t dla R osyi w ojną 
ludow ą, a w szelkie liczenie na w ybuch w ew nę
trznej rew olucyi okazało się zupełnie fa łszy
we m.

Celem  R osyi je s t zdruzgotan ie A ustry i, zdo
bycie G alicyi, co zapew nić je j m a w olną rękę 
n a  B ałkanie, morze Czarne zrobić rosy jsk iem  
śródziem nem  i zapew nić państw u  zupełną go
spodarczą niezależność.

Co sądzić należy o rosy jsk ich  dobrodziej
stw ach , o tem  p rzekonały  się pań stw a  b a łk ań 
skie. D yplom atyczna ez tuka  R osyi um iała 
sprzeczne in te resa  ty ch  p ań stw  zjednoczyć w 
zw iązku  bałkańsk im , k tó ry  ciężko ugodził w 
T urcyę , a  tak że  by łb y  zdruzgotał A ustryę, 
g d yby  hr. B erchtoldow i nie by ło  się udało  roz
bić teg o  zw iązku. W ów czas s trac iła  B ułgarya 
w szystko, co zyska ła  przez w ojnę. Dziś może 
ona część tego  odzyskać, ale przeciw  Rosyi 
ona nie pójdzie, gdyż uczucie w dzięczności dla 
państw a carów , k tó rego  ulubieńcem  była  d a 
wniej, zbyt g łęboko zakorzeniło  się w śród lu 
dności bu łgarsk ie j. Dla Serbii zw ycięstw o, a z 
niem  w cielenie Bośni i H ercegow iny, m iałoby 
p ierw szorzędne znaczenie, bo w ten  sposób s ta 
łaby  się ona dom inującem  państw em  na B alka- 
nie. R um unia znajdu je  się w przyk rym  konflik 
cie, nie m ając żadnej tego rodzaju  korzyści, 
jak ą  dla siebie u p a tru ją  W łochy. To ty lko  
je s t pew nem , że nie leży  w  in teresie  R um unii, 
aby  A ustrya  z te j w ojny w yszła pokonaną, bo 
w ted y  sam odzielność R um unii s t a ł a b y  s i ę  
t y l k o  c i e n  i e m, a  jej k ró l m iałby  w ładzę 
r o s y j s k i e g o  g e n e r a ł  - g u b e r n a 
t o r a .

Zachodni Słow ianie s to ją  w zupełnem  prze
ciw ieństw ie do R osyi i m ożna się spodziew ać, 
że w ojna u to ru je  d r o g ę  do a k c y i  p o j e 
d n a w c z e j ,  ja k ą  w ojna za inaugurow ała  po
m iędzy nim i a Niem cam i. P o l a c y  s to ją  p rzy  
nas i naszych sprzym ierzeńcach i spełn iają  
swój obow iązek, a  n a w e t  w  i ę c e j, n i ż 
o b o w i ą z e k ,  ale oni w alczą tak że  po stro 
nie naszych  przeciw ników . Nie m ogliśm y zre
sz tą  oczekiw ać po nich  czego innego, albowiem 
w w ieku m ilionow ych arm ij niem ożliwem  jes t 
pow stanie tych , k tó rzy  w domu pozostali.

Z  naszej emigracyi.
( I ń f o r m a c y e  » N o w e j  R e f o r m y * . )

Wzruszająca odezwa  
w sprawie polskich uchodźców.

Pisma wiedeńskie zamieszczają piękną odezwę, 
nawołującą publiczność niemiecką do składania o- 
fiar na wyżywienie polskich uchodźców. Szczery 
i dobitnie sformułowany głos ten zasługuje na u- 
wagę, jako objaw budzenia się poczucia sprawie
dliwości i zrozumienia dla niedoli Polaków na ob
czyźnie. Głos ten, w rażącej jednak pozostający 
w sprzeczności z dotychczasowem stanowiskiem 
p. burmistrza wiedeńskiego, zmieni może dotych
czasowy jego pogląd na sprawę, tem bardziej, że 
i »Reichspost«, organ p. Weiskirchnera, odezwę 
rzeczoną zamieszcza. W odezwie rzeczonej czyta
my między innemi:

» Wiosna nadchodzi, a z nią dla tysięcy, setek ty 
sięcy, spotęgowana tęsknota za własnym krajem, 
który obecnie przesiąknięty jest krwią i zamienio
ny w pustynię. Któż odmaluje te obrazy spusto
szenia, o których c.i, co je widzieli, mogą mówić 
tylko z przerażeniem. Siedziby ich zamieniła woj
na na dymiące zgliszcza i gruzy, dorobek ich wie
loletniej pracy zniszczony doszczętnie, a w ojczy
źnie zapanowała ruina i nędza, jakiej Europa nie 
widziała od czasów Dżengischana!

Biedni bezdomni! Biedne ptaki wędrowne, k tó
rych gniazda zburzone i które nielitościwa burza 
rozpędziła wraz z dziećmi na wszystkie strony. 
Biedni, nieszczęśliwi ludzie, którzy do niedawna 
jeszcze byli spokojnymi i pracowitymi mieszkań
cami naszych obszarów na wschodniej granicy!

W ojna obecna wymownym jest przykładem, jak 
geograficzne położenie pewnych krajów może być

największem nieszczęściem, jakie nawiedzić może 
ludność. Galicya jest zniszczona, a wobec tego 
jest obowiązkiem innych, szczęśliwiej położonych 
prowincyj, podać rękę ciężko nawiedzonym. — 
Z każdym dniem rośnie bardziej nędza wypędzo
nych niedobrowolnie z ich ojczyzny, a szczupłe 
zapasy pieniężne, uratowane w pierwszej chwili, 
stopniały dawno! A któż wie, kiedy ci nieszczę
śliwi będą mogli wrócić do swych tak ciężko na
wiedzonych pieleszy!

1 cóż mają czynić ei nieszczęśliwi, jak tylko 
bronić się przeciw dławiącej ich coraz bardziej 
nędzy. Czyż mają żebrać? — prosić? Większość 
ich nie może tego czynić i nie chce! — Ich m ę- 
c z e ń s t w o  j e s t  i c h  d u m ą ,  a przeświadcze
nie, że ich cierpienia są cząstką ogólnych cierpień 
ich wielkiej ojczyzny, jest ich kotwicą!

I czyż wolno nam w podobnych warunkach o- 
puścić tych ciężko nawiedzonych?

Jesteśm y przekonani, że szczęśliwsze ludy Au
stryi, których mienie nie zostało naruszone nie
szczęściami wojny, będą pamiętać o nieszczęśli
wych współobywatelach i pospieszą im z pomocą. 
A skoro już nie mogą powrócić im zniszczonych 
domostw, spalonych wsi i bezgranicznego spusto
szenia kraju, to mogą przynajmniej dać im i dzie
ciom ich chleba i ochronić ich od śmierci głodo
wej, jak to jest obowiązkiem serca, sumienia i 
patryotyzmu!

Dlatego wy, Austryacy, do jakiegokolwiek 
k iaju  koronnego przynależni, pamiętajcie o bez
domnych z pogranicznego kraju ochronnego Ga
licyi i pospieszcie im z waszą nigdy nie zawodzą
cą wielką i serdeczną opieką i pomocą!"

Odezwa wzywa do składania ofiar pod adresem: 
Auspeisungslokal, I, Tiefer G ra b e n .ll , albo w re
dakcjach pism wiedeńskich.

Na W ęgrzech.
Z Kórmend (Yas komitat) otrzymu

jemy od jednego z przyjaciół naszego 
pisma kilka ciekawych szczegółów z 
życia tamtejszej Polonii.

Czyście dużo czy ta li o w ychodźcach naszych  
n a  W ęgrzech? Z daje  się, że nie, —  a  je d n a k  
baw i tu  na  W ęgrzech  ty siące  rozbitków  z n a 
szego k ra ju , k tó rzy  jed n ak  nie zdołali się zor
ganizow ać, ta k , ja k  w Czechach, n a  M orawach 
lub  w  W iedniu . W  tym  k ie runku  są trudności. 
Do o rgan izacja  trzeb a  ludzi chętnych  i uzdol
n ionych, funduszów  stosow nych i opieki sfei 
kom peten tnych . Tego w szystkiego tu  niem a, 

jfeo w ygnańcy  galicy jscy , tu  osiedli, rozrzuceni 
są po m iastach  i m iasteczkach  W ęgier środko- 

j wych, zachodnich i południow ych, daleko  ud 
. siebie m ieszkając, częstokroć o sobie nie w ie
dzą. N astępnie  są to  przew ażnie kobiety : żo
ny urzędników  różnych d y k as te ry j, służby k o 
lejow ej i pocztow ej, robo tn ików  i t. p., obarczo
ne dziećm i, niepew ne ju tra , czekające z d n ia  
na  dzień pow rotu  do k ra ju  lub pow ro tu  m ę
żów, k tó rzy  służą na  te ren ie  w ojennym  w w oj
sku  lub  w swoim zaw odzie. Ja k ż e  tu  o rgan i
zow ać i k to b y  się tu  tem  m iał zająć . Z resztą 
trzeba znać sto sunk i n a  W ęgrzech, aby  m ówić 
o jak ie jko lw iek  organizacyi...

N a dow ód niech posłuży  n a s tę p u ją c j ' w y p a
dek: W  m ieście K orm end  n ad  R abą w m iesią
cu g rudn iu  z. r. osiedlił się prof. z T arnopola  
Z ygm unt T u reck i z rodziną. Poniew aż od po
c zą tk u  w ojny m ieszkał na W ęgrzech i poznał 
dobrze th te jsze  sto sunk i, zaraz po p rzybyciu  
do K oerm end zaczął się k rzą tać  m iędzy nam i i 
sondow ał g run t, o d  czegoby zacząć, aby  k ilk u 
dziesięciu rodzinom  polskim , skazanym  tu  na 
m ieszkanie, p rzy jść  z pom ocą. Zaczął od tego, 
co nam  najpotrzebniejszem  było , to  je s t od za-

JAMMES HOPPER,
sprawozd- w0,i- tyg . anror. »Colliers«i.

N o w e  o b l i c z e .
(W ojenna now ela am erykańska .)

W idok tych, k tó rz y  w  pełn i sil sw oich sto 
ją  na froncie i tych, k tó rzy  w domu czekają, 
je s t rów nie pełen w zruszeń, ja k  w idok ran 
nych, pokiereszow anych ka lek , k tó rzy  z fron
tu  w racają . W  tych  osta tn ich  spodziew am y 
Się znaleźć przygnębienie i rozpacz; albowiemNłię ± W Itr III
być zabitym , to je s t ostatecznie m niejszo zlo, 
zwłaszcza <R.a k u '>rych się kocha. T ym 
czasem zranionym ... ^

Lecz tu  jest w łaśnie różnica. R ann i dzielą 
się na trzy  grupy. "  ięC są przedcw szystldem  
lekko ranni) ktoryc- dni cierpień zm ieniają się
b rozkoszne u n y  ic  vonu aloscencyi j Którzy,
skoro ty lko  powrocą do zdrow ia, znowu odcho
dzą n a  front. „ Sn|  f cy’ k tórzy do
końca życia już pozow aną okaleczeni; lecz w y
g ląd a ją  oni bohatersko, m oznaby rzec niem al
este tyczn ie : co * > *  przez
resz tę  swo<ro życia nosie b u ja jący  p rozny  rę 
k aw  lub drew nianą nogę, lecz jedno ja k  i dru-

'S “a K ' U \ ^ t n P c i  p o ™ «  z n taską
o < w  *  «odo  domu. Sa to  , .. . --j

fconyw aniu czynu pełnego dzikiej piękności, 
n a  i i c  życie zostali oszpecem, tttk straszliw ie
oszpeceni,y? e  nie « * » .  ~
zw łaszcza w tedy, jeóh _S1<2

Ł SrJ!“  i edjieg'° ? netm ym  hotelu  (szpital woj- 
i f  W leczony).. B t o U j l c i

tuż  naprzeciw ko niego; *
(moje oczy  n i e s p o k o j n i e  dokoła po ścianach  i 
(suficie. T ylko  >o długich  przerw ach _i naw et 
wt&dy na  k róciu tk ie  t / lk o  chwile ą * j r z e ć  mu 
© ogłęrn p rosto  w  tw arz.

'Górna połowa jego tw arzy  b y ła  p iękna i czy
s ta ; w b ru n a tn y ch  jogo oczach pobłyskiw ało 
św iatełko , k tó re  zdaw ało się uśm iechać dzie
cięcą wesołością. R eszty  tw arzy  jed n ak  nie 
jestem  zdolny opisać. P rzestrze liła  ją  ku la .

Zam ówił ty lko  p łynne po traw y; i g d y  się za
b iera ł do spożyw ania ich, pow iedział:

—  W ie pan , mam w rażenie, jak b y m  się na  
nowo narodził. W szystko , czego ty lk o  skosztu 
ję , sm akuje  mi znakom icie, w szystko , n a  co 

! spojrzę, je s t w spaniałe. P ięknie  je s t żyć!
Spojrzałem  w łaśnie ponow nie n a  niego. 

A g d y  w yrzekł: ^pięknie je s t żyć!«, naszedł 
mię jak iś  czarny  sm utek , w k tó rym  zatonąłem  
całkow icie na  chwilę.

Po pew nym  czasie zaczął mi opow iadać swo
je  przeżycia. I lis to ry a  poczynała  się z p ierw 
szą w ielką b itw ą  w ojny, k ied y  się nie okopano  
jeszcze aż po nos w ziemię. K ilku  w yborow ych 
strzelców  uwzięło się na niego. Zdaw ało mu 
się, że ich dostrzega przez sw oją lo rn e tk ę  po
łow ą. K ule  gw izdały  ostro dokoła  niego. — 
W reszcie tra fiła  go jed n a  w m ięsień praw ego 
b ark u . W  pół m inu ty  później w yrw ała  m u d ru 
g a  k aw ałek  m ięsa na  szyi. Zm ienił sw oje s ta 
now isko d la  zm ylenia u p a rty ch  strzelców , ale 
napróżno. N araz zako łysała  m u się głow a, ja k  
w ielki dzwon, n a  szyi, w  m ózgu zabulgotało , 
ja k  g d y b y  pełen  by ł w ody. I  w tedy  runął.

J e s t  to  a tle ta  i n ie  jed n ę  w alkę  bokserską 
m a już  za sobą. G dy więc ta k  leżał, u siłu jąc  
p rzy jść  do siebie, począł, ja k  się to  zw ykło  czy
nić p rzy  boksow aniu , g d y  jed en  z w alczących 
upadnie, liczyć: raz  —  dw a .— trzy . Czuł on 
ak , ja k  pob ity  bokser, że p rzeg ra  w alkę, je 

śliby  się do dziesięciu nie podn iósł na  nogi, 
w tenczas by łby  z nim  koniec. P rzy  ośm iu uda- 
o m u się pow stać. »Osiem —  jeszcze nie uraar- 
tem«, pow iedział sobie w duchu.. *M ogłem so
bie to  jed n ak  ty lk o  w  duchu  pow iedzieć —  o-1 
pow iadał dalej —  gdyż z m ów ieniem  c a łk o m  
juz  m e szło«.

Totem  m yślał sobie: »Może nie sta ło  się ze
m ną n ic  ta k  złego». G dy je d n a k  p rzesunął rę 
kę po tw arzy , opuścił ją  (niem a m ożności w y
razić to inaczej) pełną strzępków  siebie sa
mego.

Zaczął się cofać, by w ynalesć  jak iś  am bu
lans i znalazł w reszcie jeden  w jakiejś^ zagro
dzie chłopskiej. Zanim jed n ak  k toś m ógł n a 
dejść, by  się nim  zająć, u d erzy ły  pocisk i w 
dom  i ran n y ch  trzeba było usunąć.

Poszedł dalej. W reszcie d o ta rł do podw órka 
jak ie jś  innej sadyby, gdzie się znalazł pośród 
se tek  ran n y ch  i konających . Po jak im ś czasie 
podszedł do niego lekarz  z księdzem . D oktor 
zbadał go szybko; potem  zw rócił się do księ
dza i w yrzekł: »Tego zostaw iam  W aszej W ie- 
lcbności«.

K siądz przeżegnał go i począł go spow ia
dać. T rudna to była spowiedź. T en  człow iek 
n ie m ógł przecie mowie. D latego  uiusial sobie 
ksiądz  pom agać w ten sposób, że w ypy tyw ał 
nieszczęsnego o w szystkie grzechy , jak ie  czło
w iek może popełnić, a p rzy jaciel mój p rzy tak i
w ał ty lk o  głow ą, albo p o trząsa ł n ią , ja k  w ypa
dało, potw ierdzając, lub przecząc.

  Przew ażnie po tw ierdzając  — mówił mi,
a b runa tne  oczy ponad okaleczałą tw arzą napeł
n ia ły  się wesołym , miękina pobłyskiem . —  
Chciałem  się ja k  najprędzej^ w ydostać, bo 
chciałem  przecie jeszcze z chwilę żyć.

T eraz zostaw iono go sam ego a  on czekał 
i czekał. W reszcie, gdy  ujrzał, że nic koło  nie
go nie robią, d o sta ł napadu  niecierpliw ości i po
szedł sobie.

D oszedł do innego am bulansu  w jak im ś ko 
ściele. C hirurg  obdarzy ł go ty lk o  przelolnem  
spojrzeniem  i w rócił się ponow nie do tych , k tó 
rzy  budzili w ięcej nadziei, niż on. W ted y  do
znał ponow nego n ap ad u  niecierpliw ości i poto
czył się dalej. ‘■: s " .

P rzy p ad ek  pozwolił m u znaleźć dw u żołnie
rzy  z jeg o  kom panii, k tó rz y  byli ty lko  lekko

ran n i. Ci zaprosili go n a  wózek ręczny  i p rzjT- 
wieźli go po podróży, k tó ra  się nie chciała 
skończyć, do jak iegoś m ałego m iasta.

T u w jedne j chwili w sadzono go do pociągu, 
pełnego rannych , k tó rzy  m ieli być »ew akuo- 
w ani« do P ary ża . P ociąg  pełzł, zatrzym yw ał 
się, pełzł dalej. W  jak ie jś  s tacy i wszedł dok 
to r, b y  pociąg  p rzeg lądnąć  od początku  do 
końca . D októr polecił w tedy  rannego w ysadzić: 
'•W eźcie go s tąd ; czyż nie w idzicie, że człow iek 
ten  za m inutę  sk o n a ? «

Z pięciu innym i, k tó rz y  byli w podobnym  
stan ie , w ysadzono go i zostaw iono na dworcu, 
gdzie go p ielęgnow ała biedna, całkow icie bez
radna, n iedośw iadczona kob ie ta . Tu leżał przez 
szereg godzin i w idział, jak  w tjan  czasie sko
nali wszysej;' jego tow arzysze, k tó rzy  przybyli 
w raz z nim —  jeden  po drugim . Zażądał na m i
gi k a r tk i papieru, by napisać na nim swoje ży
czenia. Gdy mu ją  dano, nap isał: „Chcę au to 
m obilu".

W ted y  k toś pobiegł przez małe m iasto i zna
lazł rzecyw iście autom obii, k tó ry  należał do 
uchodźców  belgijsk ich , rodziny, sk ładającej 
się z m ęża, żony, s ta re j babki i tro jga  dzieci. 
Ci wzięli go z sobą. W reszcie przybył do P a ry 
ża; sam ochód stan ą ł przed bram ą szp itala.

T eraz w ziąli go w swoje ręcd  w praw ni le k a 
rze. Z końcem  piątego^ tygodn ia  w ypuszczono 
go, jak o  „w yleczonego11. „W tedy , m ów ił, obej
rzałem  się w zwierciedle. A le postanow iłem  
g d y  tego więcej nie robić. W yszukałem  jed n e
go z najw iększych ch irurgów  F ra n c y i i pow ie
działem  mu, że p ragną łbym  tak że  jeść, a  nie pić 
ciągle, że_ tak że  chciałbym  znow u w yglądać 
jak  człow iek, albo p rzynajm nie j coś podobne- 
go.^Czy może m nie p an  przyw rócić do porząd-

B ył to  jed en  z najw iększych chirurgów , 
w zniósł on je d n a k  ręce k u  niebu i rzek ł: „Nic 
nie m ogę po radz ić11.

—  Ale, dodał, to niezw ykle in te resu jący  w y
padek.

A człowiek, k tó rego  w y p ad ek  dla chirurga 
ta k  był in teresu jący , odparł na  to:

—  Interesujący ', zapew ne, na_ sześć m iesię 
cy, albo n aw et na  rok. Ale później?...

Poszedł do innego chirurga, k tó ry  miał sła
wę praw dziw ego cudotw órcy. I  ten  rów nież 
w zniósł ręce k u  niebu, ale gdy  je opuścił zno
wu, pow iedział:

—  (Test hien. Można pana przyw rócić  do po 
rządku. Będzie pan v. idział, d o stan ie  p an  no
we oblicze.

—  I co przyrzekł, tego  d o trzy m ał —  pow ie
dział teraz mój p rzy jaciel —  odbudow ał mi już 
na nowo polon ę szczęki. Z p in tvnv . Mogę już 
żuć nieco. "Widzi pan?  Jem posiekane iaja. D ru
gą połowę odbuduje jeszcze. T rzeba na to cza
su i kosztu je  bolu... A le je s t to  cudowne.

Spojrzeliśm y na  siebie w  poprzek przez stół. 
J a  onieśm ielony nieco. Po pew nej chwili u jrza
łem, że b ru n a tn e  jego  oczy zachodzą śmieją- 
cem  się św iatłem . Z daw ał się cieszyć kryjo- 
mym  jak im ś żartem . Z decydow ał się uciechę 
ze m ną podzielić.

—  W ie pan , wziąłem  dok to ra  n a  kaw ał.
—  T ak ?
—  T ak . Z ażądał jakiegoś m ojego p o r tre tu  

ta k , żeby m ógł wiedzieć, ja k  w yglądałem . Ro-
pan  ■— chciał mi n apow ró t p rz jrwrocić. 

daw ne moje oblicze. Poszedłem  więc do dom u, 
wypróżniłem  szuflady i znalazłem  ld lk a  swoich 
fotografij. Ale prócz tego  znalazłem  tak że  foto
grafie mego b ra ta . I  gdym  je porów nyw ał z so
bą, stw ierdziłem , że tw arz  m ojego b ra ta  je s t o 
wiele p iękniejsza od m ojej. T ak  więc dałem  
doktorow i —  fo tog rafię  mego b ra ta ... On nie 
wie o tem . On m yśli, że to  ja  jestem . I  te raz  
buduje mi oblicze, ja k  oblicze m ego b ra ta , a  
b ra t mój je s t o wdele p iękniejszy, niż ja  byłem  
k iedykolw iek!
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łożenia szkoły , ibo rzeczyw iście m a tk i już  pa
trzeć  n ie  m ogły n a  to , ja k  im  się dzieci m ar
nu ją  i bez zajęcia w ałęsa ją  po m ieście, a  ojco
wie, ile razy  tu  k tó ry  w yrw ał się z »Galicyi«, 
aż ręce załam yw ał, w idząc ja k  jego syn  lub 
có rk a  dziczeje form alnie bez p racy  i nauki. — 
T ak  więc prof. Z. T urecki okazał się d la  nas 
dobroczyńcą, bo bez wielkiego rozgłosu, bez 
w ołania o fundusze i pomoc do kom ite tów  i sfer 
rządzących, co więcej, bez żądan ia  od  n as  ja 
kich  sk ładek  lub op ła t na szkołę, założył dla 
naszej dziatw y szkołę ludow ą i dwie k la sy  re 
alnego gim nazyum , obsadził je  nauczycielam i i 
nauczycielkam i, d o  sw ojej rodziny  należącem i, 
k tó rzy  tu  z nim przybyli i chętnie, a  zarazem  
bezinteresow nie, do  trudów  i p racy  się zabrali. 
Z aw iadom iona o te j akcyi nasza R ada szkolna 
k ra jow a cały plan akceptow ała i obiecała przy
słać b raku jących  nauczycieli i ka tech e tę . D otąd  
byłoby  w szystko w porządku  i bez trudów  i 
kłopotów  w ielkich uzyskane, bo co n a jw ażn ie j
sze: um ieszczenie dla szkoły  u zyska ł p. T u re
cki o d  tu te jszego  ks. proboszcza łac. (z k tó ry m  
łączy  go bliższa zażyłość), w  b u d y n k u  szko ły  
kato lick ie j. Je d n a k  w ładze w ęg iersk ie  nie ta k  
są nam  przychylne, jak b y śm y  na to  zasługiw a
li... Id ą  »w izytacye« szkoły  jedne za druigiemi, 
o s ta tn ia  z w ęgiersk iego  m in isterstw a ośw iaty, 
w ysłana  1 b . m. specyaln ie  do naszej szkoły, 
d a ła  ta k  g ronu  nauczycielskiem u, jako  też nam, 
dużo  do m yślenia. Chociaż znaleziono w szyst
ko  w najw iększym  porządku w szkole, m ło
dzież, k tó rą  py ta ł jeden  z delegatów , rozum ie
ją c y  po polsku, odpow iadała  znakom icie, da jąc  
poznać, że przez d w a  m iesiące uczciwie pod 
przew odnictw em  swoich nauczycieli i nauczy
cielek pracow ała, jed n ak  spisano dużo papieru  
i uw agi z kom entarzam i o tej jedynej n a  W ę
grzech szkole polskiej, poszły d o  B udapesztu .

C zekam y ze drżeniem  rezu lta tu  tych  b adań  i 
w izy tacyj —  ale m am y nadzieję , że przecież i 
niechęć ma swoje gran ice , a  p raw da, jak o  też 
sum ienna i o fiarna praca, po tra fią  ją  zw ycię
żyć! Obyśm y się n ie  zaw iedli w tern oczeki
waniu!

za dzielne prowadzenie patrolu w odległości 50 
kroków od nieprzyjaciela. — B u c z k o w s k i  
Józef, przez przenoszenie rozkazów i meldunków 
w terenie bardzo zagrożonym do pierwszych sta
nowisk, zasłużył się bardzo.

C zw artek , l i  Marca 1915.

Odznaczenia w Legionach.
(III lis^a nagrodzonych medalami waleczności).

D ą b k o w s k i  Stefan, raniony w twarz, krwa
wiąc ciężko, dalej strzelał i innych zachęcał, aż 
zemdlał. — Podoficer B o c h e n e k  Włodzimierz, 
Btracił trzy palce, opatrzył je i prowadził dalej 
awój pluton, aż do końca wytrwał na pozycyi. — 
Sekcyjny C z e s k i e w i c z  Michał z dwoma lu
dźmi udaremnił zbliżenie się Rosyan do naszych 
pozycyj. — Podoficer H o s e r Kazimierz, gdy 
batalion 5 był otoczony, a  pułk piechoty nr. 30 
się cofał, odznaczył się odwagą i umiejętnem kie
rownictwem. — Podoficer B ę be n Henryk, pod 
Łowczówkiem ochronił atakującą kompanię przed 
zniszczeniem, broniąc jej swym plutonem przed 
2 kompaniami, które próbowały ją  oskrzydlić w 
walce na bagnety. — Podoficer S z o s t a k  An
toni, podczas odwrotu znakomicie prowadził plu
ton. — Kapral Jan  T u ł e c k i odznaczył się od
wagą. Podobnież podoficer Edward D o w g i e r d  
D z i e l i ń s k i ,  komendant plutonu i sierżant Ta
deusz Z i e l e n i e w s k i ,  Kaima. — Podoficer 
K u k u l s k i  W ładysław, w ogniu ratował ran
nych, przynosił meldunki. — U l a n o w s k i  K a
zimierz — S a ł a m a s z y ń s k i  Józef. — Z i e 
l e n i e w s k i  Stanisław, kapral, w walkach pod 
Łowczówkiem szczególnie dzielnie zachowywał 
się i wspierał kierownictwo ognia. — E d e l m a n  
Ignacy, odznaczył się w walkach pod Łowczów
kiem przez dzielność w walce i czuwał ponad swo
ją  powinność nad plutonem w czasie nocnego 
przyczołgania się Rosyan do pozycyi naszych. — 
P o z n a ń s k i  Stanisław, odznaczył się przez sku
teczne poparcie komendy plutonu i utrzymanie te
goż w pogotowiu przez 2 dni i 3 noce wśród cięż
kich walk. — P a p i e r s k i  Józef, roznosił wśród 
gwałtownego ognia amunicyę i rozdawał ją. — 
N o w o s i e l s k i ,  aby zbadać pozycye nieprzyja
ciela, zakradł się wśród gwałtownego ognia do 
pozycyi wroga. W drodze powrotnej został zra
niony.

J  a m k i kapral B o b o t  e k, przy obsadzeniu 
ponownem porzuconych pozycyi, poszli jako 
pierwsi i nietylko odparli a tak  znacznie silniejsze
go ognia, ale przeszli sami do ataku. — B i 11 e i 
JózCf, podczas odwrotu pod Meszną Szlachecką 
napadł z innymi legionistami kilkudziesięciu Ro
syan, rozpędził, a część wziął do niewoli. — K u r -  
c z y k Władysław, jako komendant patrolu, prze
darł się przez linię nieprzyjacielską, dowiedział 
się, jakie siły rosyjskie i podczas odwrotu odparł 
napady wielkich sil rosyjskich. (Pod Meszną). — 
G u r y  Henryk, podoficer, pod Meszną odznaczył 
się przy kontrataku. Dotarł pierwszy do rowów 
strzeleckich. Przy odwrocie wyszedł z nich pierw
szy, zawsze narażając się na największy ogień. 
Padł we walce. — C z u b s k i Maryan, pod 
Łowczówkiem kilkakrotnie dobrowolnie chodził 
na patrole, przyczem kilka razy dotarł do linij 
strzeleckich, zmierzył dystanse, podał oddalenie i 
stanowiska karabinów maszynowych rosyjskich. 
S o w i ń s k i  Henryk. — To samo. — N a w r o 
c k i  Piotr, odkrył i zbadał podczas bitwy na pa
trolu jar, k tóry umożliwiał dotarcie kryte do na
szych pozycyj, został w nim, pomimo, iż zauwa
żył, że wróg obce obejść nasze pozycye i zawiado
mił nasz posterunek o ruchach nieprzyjaciela. — 
E g e r m a j e r  W acław, bronił i uratował wśród 
bardzo ciężkich warunków, narażając swe życie, 
od śmierci batalionowego kapitana Rylskiego. — 
Podoficer G a 1 o s Stanisław, przez wytrwanie na 
bardzo ostrzdiwanem stanowisku pod Limanową 
i  przez urządzanie kontrataków  uratow ał prawe 
skrzydło przed oskrzydleniem i wielkiemi s tra ta
mi. — Podoficer C h i 1 e w s k f  Maryan, walczył 
na niebezpieeznem stanowisku flankowem. — 
Podoficerowie Z a j ą c  Ignacy i O k o l s k i  W a
cław, za nadzwyczajną dzielność w  odwrocie pod 
Łowczówkiem. — Ł o w c z a k  Ignacy, sekcyjny

Kraków, 11 m arca.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

  ?
Nowe przepisy aprowizacyjne. W magistracie 

tutejszym utworzono już osobne biuro, które się 
zajmie przeprowadzeniem nowej aprow izacji i e- 
wakuacyi w mieście. Biuro to  rozpocznie swoją 
czynność, jak  słychać, w najbliższy poniedziałek. 
Prócz urzędników magistratu w biurze tem będą 
zajęoi także z ramienia twierdzy oficerowie.

Ogłoszenie Komendy twierdzy, zawierające wszy
stkie nowe szczegóły w sprawie aprow izacji, ma 
się pojawić jutro lub najdalej pojutrze.

Cała czynność, połączona z nowomi przepisami 
aprowizacyjnemi, ma być przeprowadzoną do koń
ca b. m.

Nauczyciele i nauczycielki z obcych powiatów, 
mieszkający czasowo w Krakowie, których u rzędy1 
podatkowe nie funkeyonują, zgłoszą się bezzwłocz- j  

nie w sprawie poborów za marzec b. r. do biura i 
Rady szkolnej okręgowej miejskiej (Podzamcze 1), 
przynosząc z sobą asygnatę za luty 1915. j

Otwarcie łaźni ludowej dla kobiet. Komunikują 
nam: Z powodu mniejszej frekwencyi wojska, od- j  

dział dla kobiet do kąpieli wannowej i natryskowej 
cieplej znowu otwarto.

Zakaz saneczkowania na Salwatorze i stokach 
Wawelu. Otrzymujemy następujący komunikat: 
W ostatnich dniach wpłynęły do m agistratu liczne 
skargi i zażalenia, że po ulicach na wzgórzu św. 
Salwatora saneczkują się dzieci i osoby starsze, 
wskutek czego przechodnie narażeni są na niebez
pieczeństwo. Wobec tego m agistrat przypomina 
zakaz wydany w roku 1912, zabraniający sanecz
kowania się na wzgórzu Salwatora i -po stokach 
Wawelu i ostrzega, że niestosujący się do niego 
będą surowo karani, a nad przestrzeganiem po
wyższego zakazu będzie ściśle czuwała straż poli
cyjna.

I Kradzieże wojenne. Dnia 5 b. m. odbyła się w 
tutejszym sądzie krajowym karnym  (rozprawa prze
ciwko 18 włościanom z Woli Zabierzowskiej, oskar
żonych o okradzenie sklepikarzy Kalmana Stein- 
laufa w Woli, oraz Józefa Knoblocha, Mojżesza 
Klausnera i Pepi Schwimmerowej w Groblach. T ry
bunał 3 oskarżonych uwolnił, resztę zasądzał na 
karę od 2 miesięcy do 1 roku ciężkiego więzienia.

Dnia 9 b. m. stawali przed tym samym sądem 
włościanie Ferd. Książek, Jan  Foryś, Piotr i Jan  
Markiewicz z Woli Zabierzowskiej pod zarzutem 
kradzieży galara na Wiśle na szkodę skaTbu pań
stwowego. Oskarżeni otrzymali po 3 miesiące cięż
kiego więzienia.

Za kradzież zboża i ziemniaków we dworze Wł. 
Żeleńskiego w Grodkowicach skazany został wło
ścianin W incenty Wcisło na 6 miesięcy ciężkiego 
więzienia; tak ą  sam ą karę otrzym ał Franciszek Ko- 
sturek z Dąbrowy, który był obwiniony o podobną 
kradzież.

Do Kolegów prawników. Otrzymujemy pismo 
następujące: Im ien iem  K om ite tu  W za jem n ej po-
mocy słuczaczów wszechnicy lwowskiej, zwracam 
się z gorącą prośbą do wszystkich prawników, k tó
rzy posiadają skrypta, lub podręczniki do I, n  
i III egzaminu prawniczego, by oddali je czasowo 
nam do użytku. Jest możność zdawania egzami
nów, a nie ma się z czego uczyć. Dwa razy daje, 
kto prędko daje. Komitet obejmuje pełną gwa- 
rancyę za zwrot. Adres: Kom. W zaj pom. słuch, 
wszech lwów., Wiedeń, IX, Ttirkenstrasse 17, I p., 
,,Ognisko". Henryk Rzewuski, przew.

W ylewy rzek w Czechach. W skutek wielkich 
opadów śnieżnych poprzednio i znacznego podnie
sienia się tem peratury w dniach ostatnich, bardzo 
wiele rzek w Czechach wezbrało i wystąpiło z brze
gów, wyrządzają* większe lub mniejsze szkody. 
Dzienniki czeskie przynoszą informacye o wyle
wie rzek ze wszystkich prawie miast czeskich. Wy
lała przedewezystkiem Wełtawa, k tóra  w Pradze, 
a zwłaszcza na  przedmieściach i w okolicy, jak 
w Holeszowicach, Libnie, Podbabie, Bubencach, a 
także w Smichowie i na Małej Stranie zalała wie
le położonych niżej ulic i domów. O podniesieniu 
się wód W ełtawy ponad poziom zw ykły o IB! do 
1 m. donoszą też z Budziejowic, Tynu, Kamyka, 
Modraniów, Karlina (394 cm., w Pradze o 274 cm.). 
Poziom Łaby (Elby) podniósł się również o 180 
aż do 382 om. fw Litomierzycach), a nawet 4.20 
w Dieczynie i 4.67 m. w Uściu marł Łabą. W ylały 
również rzeki Saizawa, Otawa, O krza, Mża, Radbuza, 
Berounka, podnosząc się l lA  do 3 metrów ponad 
poziom i wyrządzając w wielu miejscowościach 
znaczne straty.

Tyfus plamisty w Serbii. W yczerpaną klęskami 
wojennemi Serbię nawiedzają obecnie różne epi
demie. Jedną z najgroźniejszych pośród nich jest 
tyfus plamisty, który, podług przyznania urzędo 
wych źródeł serbskich, przybrał tam zatrważające 
rozmiary. Tyfus grasuje zarówno pośród armii, jak 
pośród ludności cywilnej; dziennie umiera nań 
50—60 ludzi. Choroba ta  zabiera także liczne ofia
ry  z pośród personalu lekarskiego; dotąd zmarło 
aa nią 53 lekarzy serbskich, trzej lekarze z sani 
tam ej misyi greckiej, dalej lekarz naczelny ame
rykańskiej misyi pomocniczej, oraz były medyk 
przyboczny króla serbskiego, Petro Nikołajewicz. 
Umarł także na tyfus generał komenderujący 4-tej 
armii serbskiej, Aranczicz. *

1  (trału.
Kęty. 9 marca. Na czas pobytu w K ętach I bry 

gady Legionów polskich pod komendą bryga- 
dyera Piłsudzkiego, grono pań tutejszych w poro 
zumieniu z miejscowym komitem narodowym, u- 
rządziło i prowadziło w lokalu kancelaryi nota 
ryatu herbaciarnię dla legionistów. Sprzedawano 
prawie po cenie kosztów, herbatę, kanapki z wę 
dlinami, ciasteczka kupne i  roboty domowej, pa
pierosy, — ku ogólnemu zadowoleniu wszystkich 
legionistów i brygadyera, który kilkakrotnie z pp. 
oficerami herbaciarnię odwiedził, a i przed odja
zdem swoim z Kęt, wobec podpisanego osobiście 
wyraził szczere podziękowanie dla grona pań za
trudnionych w herbaciarni, w imieniu swojem i ca
łej brygady i w tym też specyalnie celu odwiedził 
podpisanego w jego mieszkaniu.

Z wyjazdem brygady z Kęt, zwinięto herbaciar
nię, a z rachunków, przedłożonych na dotyczącem 
posiedzeniu, okazało się, że czysty dochód ze

sprzedaży produkiów wymienionych po strąceniu 
wszystkich kosztów za artykuły, opał, światło, 
usługę, (lokal był udzielony bezinteresownie) i t. p. 
i po zwróceniu miejscowemu komitetowi wypoży-j 
ezonej tam kwoty, wynosi około 389 kor., której 
wysokość — w danych warunkach stosunkową 
zawdzięcza się: nadwyżkom ceny artykułów, 
wynikającym z niepodzielności halerza, wielkiemu 
napływowi gości, tudzież częściowo także temu, 
że niektóre z pań pieczywo swego wyrobu ofiaro
wały bezinteresownie.

Powyższą kwotę w całości przenaczon-o na rzecz 
zapomóg dla uzdrowieńców i superarbitratów mię
dzy legionistami, których napływ do K ęt znaczny 
zapowiada się na c-zas dłuższy, z tego powodu, że 
Kęty przeznaczono na stacyę zbiorczą Legionu.

A n t o n i  B a h r .

Sucha, 10 marca. W ostatnią niedzielę lutego | 
odbył się w Suchej uroczysty wieczór ku czci 
1863 r., urządzony z inieyatywy i staraniem tu
tejszego pow. komitetu narodowego. — Odczyt o 
powstaniu styczniowem w związku z dzisiejszą 
chwilą wygłosił komisarz wojskowy dr. W łady
sław Burek. — Legio-ny — wywodził mówca — 
wznawiają tradycyę wojny narodowej z przed lat 
50, podejmują walkę z tym samym wrogiem i dla 
tych samych celów. Wznawiając sławę polskiego 
oręża, są przepiękną manifestacyą siły niczem nie- 
zwalczonej narodu, a dziś, gdy do ich szeregów 
garnie się młódź wszystkich stanów Królestwa 
Polskiego, są wyrazem woli całego społeczeństwa, 
jednolitego w swych uczuciach mimo kordonów 
granicznych. W tylu już bitwach wsławione, po 
nowe wciąż sięgając laury, Legiony polskie rzuca
ją trud i krwawy znój na szalę wypadków, na stół 
obrad przyszłego kongresu europejskiego, który 
zrozumie, że konieczna jest odbudowa walu o- 
chronnego na rubieży dwóch światów: Wschodu 
i Zachodu.

Na resztę wieczoru złożyły się produkeye chóru 
pod batutą M. Dudka śpiew p. Mściwojewskicj 
gra na fortepianie panny Giazerówny, skrzypce 
(p. Raczyński), solo tenorowe (p. Niezgoda) i de
klam acje, które prawdziwie pięknie wygłosił ar
tysta teatru lwowskiego, legionista Białkowski. — 
Wszyscy wykonawcy wywiązali się bez zarzutu ze 
swego zadania, oklaskiwała ich też szczodrze pu
bliczność, k tóra po brzegi wypełniła salę tak, że 
wielu odejść musiało od kasy bez biletu.

Wieczór ten ze starannie dobranym programem, 
wykonany wyłącznie silami miejseowemi, jest je
dnym dowodem więcej, że dzielnie pracują w Su
chej instytucye N. K. N., na czele którego stoi 
radca dr. Świątek. Ułatwia pracę nastrój miasta 
i okolicy. W składkowaniu na Legiony współza
wodniczą wszystkie warstwy. Chętnie ofiarowuje 
na „wojsko polskie", miedziaki chłop, niedawno 
maszyniści kolejowi w Suchej z racyi zebrania to
warzyskiego, złożyli do rąk powiatowego komite
tu  naród, ponad 140 koron. — Górski, ubogi po
wiat-, raz po raz manifestuje czynem swą solidar
ność z ideą legionową.

Z Królestwa.
Gospodarstwo w ziemi kieleckiej. Czytamy w 

„Dzienniku Poznańskim": W części południowej 
ziemi kieleckiej, okupowanej przez władze austrya- 
ckie, braku środków żywności dotąd nie ma, dzię
ki zakazowi wywozu. Ludność wiejska ma jeszcze 
dostateczny zapas zboża na wyżywienie się i na 
zasiewy. W większych majątkach, tam, gdzie re-
kwiiyoyo ogramwŁcmo “i urt-o-ulm.v:uio, ziarna do
siewu również nie powinno zabraknąć. Cukrownia 
w Śreniawie, doprowadzona do porządku podczas 
okupacyi przez wojska niemieckie, jest w ruchu. 
Inw entarza roboczego brak wszędzie. Z powiatów 
lepiej w żywność zaopatrzonych dozwolono wy
jątkowo wywóz do Galicyi, dla ludności powiatu 
brzeskiego, wysiedlonej z nad Dunajca. "W okolicy, 
gdzie odbywają się walki, położenie ludności jest 
naturalnie mniej pomyślne.

Z za kulis spekulacyi. W arezawska » Gazeta. Po
ranna* donosi, że w gorączkowej diziaialnośoi spe
kulantów nastąpił obecnie nagły zwrot. O ile po
przednio skrzętnie skupowali różne produkty co
dziennej" potrzeby, aby sprzedawać je następnie po 
cenach niezmiernie wygórowanych, o tyle te-raz sta
rają się możliwie szybko pozbyć nagromadzonych 
w wielkich ilościach towarów. Od kilku dni na 
przykład »kupcy« obchodzą sklepy i proponują na
bycie znacznych ilości świec, których w pewnym 
cizasie zabrakło. A czynią to z tego względu, iż 
w krótce m a być zatwierdzona cena dla handlu hur- 
townego — 14 rb. 60 kop. za  pud świec, gdy do
tychczas spekulanci sprzedawali pud po 18 rubli.

Ja k  różni »kupcy« skupowali, a następnie ukry
wali pewne artykuły, świadczy anons w jednym 
dzienniku, donoszą, że »wagon soli« nabyć można 
w jednym składzie.... węgla. To znaczy, że gdy 
w sklepach spożywczych brak było soli, skład wę
gla mógł ją  tmieć jednak całemi wagonami. A po
nieważ obecnie nie brak soli w Marszawie, bo co 
dzień przybywa kiilka wagonów, więc trzeba 'wy
dobyć sól ze składu w-ęgla i pchnąć na rynek.

Z Poznańskiego.
Legitymacye dla poddanych austro-węgierskich.

Z Poznania donoszą: Zastępca komenderującego 
generała piątego korpusu armii ogłosił, że dla po
zostających w obrębie piątego korpusu poddanych 
austryackieh i węgierskich, nie posiadających 
paszportu, w ystarczają, jako legitymacye, papie
ry wojskowe.

Usunięcie się ziemi. Z Gniewu w powiecie gru
dziądzkim w Prusach Zachodnich donoszą: W so
botę po południu usunęła się nieznaczna część zie
mi w pobliżu góry zamkowej. Dom pani Czurlow- 
skiej został zasypany ziemią i zapadł się. Mieszka
jąca w tym domu rodzina szkuciarza Ginscha, zło
żona z żony i czworga dzieci, została zasypana. 
Wszyscy zginęli. Zwłoki wydobyli żołnierze, k tó 
rych powołano do pomocy. Pani Czurlowska zdo
łała ocalić życie. -"-sią s*'

Z oddziału wydawnictw N. K. N. Gazeta^ Le
gionów »Wiadomości Polskie* jest do nabycia w 
oddziale wydawnictw N. K. N. tylko dla_ odbior
ców krakowskich. Wszelkie zamówienia i  prenu
meraty z prowincyi skierować należy do red akcyi 
>Wiadomości Polskich*, Ośiwuęcim, ekspozytura De
partam entu Wojskowego N. K. N.

Przesyłkę wydawaicłiw za zaliczką uskutecznia 
Oddział jedynie powyżej 5 K, a to ze względów 
techniceno-poczt owych.

Odznaczenia w armii austryacklej. „W iener Zei- 
tung" z dnia 9 b. m. ogŁusza: W ojskowy krzyż za- 

; sługi HI. klasy z dekoracyą wojenną otrzymał ka- 
! pitan 84 p. p. Antoni Krasowski, k tóry  padł na po

lu bitwy; rezerwowy porucznik Tomasz R u d n i -  
e k i w 30 p. p.

Najwyższe pochwalne uznanie otrzymał Ta
deusz W ol k o w i c k  i, nadpor. rezerwowy w 2 p. 
ułanów, przy 91 komendzie brygady obrony kra
jowej; ftadporucznik Kazimierz N i e w i a d o m 
s k i  w 3 p. dział polowych; por. rezerwowy Jan  
Z a k r z e w s k i  w 95 p. p..; por. rezerwowy Ka
zimierz W i n n i c k i  w 11 dywizyi artyleryi kon
nej.

Cesarz zezwolił na przyjęcie Żelaznego Krzyża, 
nadanego przez cesarza niemieckiego następują
cym oficerom i żołnierzom austryackim:

Żelazny Krzyż II. klasy otrzymali: major Igna
cy lir. L e d ó c k o w s k i ,  kom endant 1 dywizyi 
konnej artyleryi; porucznicy rezerwowi Stanisław 
lir. D z i e d u s z y c k i i  Wojciech S t a c h o w i c z ,  
kadeci rezerwowi Janusz G ą s i o r o w s k i  i Ka-

likst ks. P o n i ń s k i  — wszyscy w 1 dywizyi ar-? 
tyleryi konnej; kapral K r o c h m a l  w 3 p. uła
nów; plutonowi J a ł a  i T r o j c z a k ,  kaprale 
P i ą t e k  i przodownik G ą  c z a k , wszyscy w 1 
dywizyi artyleryi konnej.

Zmarli:
Michał D ą b r o w s k i ,  ofieyał urzędu podatko

wego w Skolem, umarł w 41 roku życia w Chocni.

Repertuar teatru mieiskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

Czwartek: »Wosele Figara*.

Z krakow sklfeHu o b se rw a to ry u m . —  D n ia  10 m a rc a  
te rm n m r ti  doszed ł od — H ' l  do —  3 8 C .; b a ro m e tr  
powoli o p a la ł .

D n a  11 m a rc a  o god zinie 7 ra n o  » ta n  b a ro m e tru  740'4  
m m , te rm o m e tra  — 9 1  C ; w ia t r :  pó łnocny .

f e ł is l  p s in ie  aiisii
Zapow iedź dow ództw a arm ii rosy jsk iej pod 

N adw orną, że przed linią bojow ą pędzie będzie 
1.500 rodzin żydow skich, w yw ołała  w  całej p ra 
sie w iedeńskiej g łosy  ła tw o  zrozum iałego i słu
sznego oburzenia n a  to  niebyw ałe w  now ożyt
n y ch  w ojnach zarządzenie, w zględnie n a  tę  
pogróżkę, co do k tó re j spełn ien ia  b ra k  d o tą d  
inform acyj.

Podniesiono p rzy  tem , że w zabranych  po o- 
s ta tn ie j k lęsce R osyan  na  M azurach papierach 
sztaibu rosy jsk iego  znaleziono rozkaz, aby  
przed  w ojskiem  pędzono ludność m ęską Prus 
wschodnich od 12 roku życia.

Z arządzen ia  te  s taw ia ją  Rosyę poza obrębem  
pań stw  cyw ilizow anych, a  je j .sposób prow adze
n ia  w ojny o d d a ją  pod sąd ku ltu ra lnego  św iata.

Choćby n aw et pogróżek ty c h  i ta jn y ch  roz
k azó w  w odzowie ro sy jscy  nie spełnili, to już 
sam e zapow iedzi i pogróżki te j treści, postaw ić 
m uszą icli au to rów  pod  pręgierzem  cyw ilizow a
nego  św iata  i  k u ltu ra ln e j opinii E uropy .

»N. F r. P resse«  zam ieszcza w te j kw esty i 
g ło sy  posłów  polskich z G alicyi. N a raz ie  na  
łam ach teg o  dziennika w ypow iadają  się w ice
p rezy d en t la b y  poselskiej Dr. L. G e r m a n ,  
D r N a tan  L o e w e n s t e i n  i Dr  Ignacy 
S t e i n h a u s ,  k tó rz y  nie zna jdu ją  słów  p o tę 
p ien ia  d la  nap ię tnow an ia  tego , co pod N adw or
n ą  parlam en tarz  ro sy jsk i zakom unikow ał d o 
w ództw u arm ii au stry ack ie j. s>0krutne p o s tą 
pienie Rosy i —  pisze D r G erm an —  przechodzi 
w szystko, co do tychczas n a  polu  barbarzyń 
stw a zdzia ła ła* . •, ,

wscSiadnun francie.
Berlin, 11 marca.

S praw ozdaw ca »B. Z. am M ittag« donosi z 
ga licy jsk iego  terenu  w alki:

Walki n a  w schodnim  froncie weszły w nowe 
stadyum . N a linii Pilicy, N idy i Dunajca roz
poczęły się n a  now o w alk i, k tó re  p rzyb iera ją  
rozm iary  wielkiej bitw y. Podczas gdy  na k ilk a  
dni przed o p e ra c ja m i opóźnionem i przez obfite 
opady  śniegu pod Zakliczynem  i n a  w schód od 
G rybow a, zauw ażyć było m ożna w zm aganie się 
w alk  w  G alicyi, ru szy ły  obecnie naprzód  silnie 
ty ro lsk ie  w ojska. T ak że  ciężka ar.tylerya w ob
szarze około T am o w a dzielnie w sp iera ła  akcye. 
R o s ja n ie  m ają  obecnie T arnów  w swem posia
daniu  jak o  g łów ną .swoją kom endę etapow ą, 
ale obsadzili ją  ty lko  przedniem i strażami. — 
Dro°'i w G alicyi zaw iane śnieżyca, zam ienią się 
w najbliższym  czasie w b ło tne kałuże.

Sar i wojna.
W iedeń, 11 marca.

»W iener Allg. Z tg.« podaje  n astęp u jące  do 
niesienie dzienników  sztokholm skich  z  P e te rs 
burga:

Pew na^w ybitna osobistość 'polityczna ośw iad
czyła, że ca ra  pozyskano d la  dalszego p row a
dzenia w ojny w ten  sposób, że przekonano go, 
iż po zaw arciu  pokoju  niechybnie wybuchnie w 
Rosyi socyalna rewolueya, a  w ojna  p rzy n a j
m niej odroczy tę  k a tastro fę .

Ciel. c. k. Biura koresp.)
Budapeszt, 11 m arca.

D oniesienie w ęgiersk iego  B iura koresponden
cyjnego:

Pism o rusk ie  „N edila" donosi, że ru scy  m iesz
k ań cy  A lsoberecske pod przew odnictw em  sę
dziego Jerzego  G riga w ystosow ali do w ładzy  
sw ego ok ręgu  podanie, w  k tó rem  proszą, aby  
szczep ich nie nazyw ano  więcej Rusinam i i Ru- 
sniakam i, lecz g recko-kato lick im i W ęgram i. 
P ro szą  oni także , a b y  z u rzędu  przeprow adzono 
jednolitość k a len d arza  i uzasad n ia ją  to  tem , że 
z R osyanam i, k tó rzy  podczas o sta tn ie j inwa- 
zyi obchodzili się z nim i w  sposób n ieludzki 
i obrabow ali ich, nie chcą obchodzić tych  sa
m ych św iąt.

Do teg o  p o d an ia  d o d a ł k s iąd z  BeiŁalan H a- 
lak tow icz co n astępu je : Po tw ierdzam  w szyst
ko , co w  tem  podaniu  je s t zaw artem . 
B ru taln i żołnierze ro sy jscy  dw ukro tn ie  w ła
m ali się do  kościo ła  w R akocsy  Szalos, z ra
bow ali sp rzę ty  kościelne, lich tarze, p ien iądze 
Pop  zabrał w szystk ie  św iętości o łta rz a  i pow ie 
dział, że R osyanie  przyszli, ab y  rozszerzyć na  
W ęgrzech praw osław ie. Nie chcem y b y ć  na
w róceni i d la  tego w szelką n ić  w spólności z 
praw osław iem  i z R osyą chcem y zeTwać. Pozo
sta jem y  w iernym i zw olennikam i kościo ła  k a to 
lickiego i o jczyzny w ęgierskiej i  w yrzekam y się
w szelkiej w spólności z R osyą.

To ośw iadczenie proboszcza zostało  tak że  
podp isane  przez sędziego w  R akocsy  Szalos, 
F ran c iszk a  K om arnickiego, i adm in is tra to ró w  
kościo ła  A ndrzeja  R epn iana  i E liasza  R aliczaka  
o raz  podsędziego M ichała W ładina.

N a  m o r z a c h *
fleL o. k. Biura koresp.)

'y Hamburg, 11 marca.
^H am burger F rem denb la tt«  donosi^ z 

dam u, że w czasie od 1 do 6 tom. zaginę 0 ^
w ięć parowców angielskich, znajdujący* 1 gjcan. 
drodze z A nglii do H olandyi i  z A nglii d °
dynaw ii. o°ran i-

L ondyńsk ie  tow arzystw a  okrętow e . . 
cza ją  przyjm ow anie frach tów  do H ° ‘ 
Skandynaw ii.

MmiiG i i i i i  l i i  i *
Berlin, H  marca.

Biuro W olffa donosi: . . . . .
W edług  urzędow ego doniesienia b ry ty jsk ie j

admiralicyi, została niemiecka . ? , dna
»U 20* w czoraj przez ang ie lsl«  ^ o r p e d o -  
wiec »Ariel« zaatakowaną i z Załogę

Wz S S £  szefa sztab^admirałicyi Behnckc.

W Kanale, jak donosząc Amsterdamu, krąży bez
ustannie, pełniąc służbę wywi w poszuki
waniu łodzi podwodnych niemieckich, 50 torpe
dowców angielskich i 40 francus ic 25 7. nich 
pilnuje wejścia do morza Irlandzkiego z południa, 
25 innych krąży koło wschodnich wybrzeży An
glii- ________

Z przesilenia src tK iesn .
Deklaracya nowego rządu,

(Tel. c. k. Biura koresp.)
, A teny, 11 marca.

A gencya a te ń sk a  donosi:
P ra sa  og łasza n astęp u jący  te k s t ośw iadczę

inia. now ego 1 i|i1u m i  — ■ ■ l j a-,
Po ‘zwycięskich wojnach był koniecznie d la  

G recyi po trzebny  o k res  poko ju , ab y  m ogła p ra 
cować n a d  pom yślnością k ra ju . O rg an izac ja  
publicznej adm in lstracy i, siły  lądow ej i m or
sk ie j, oraz rozw ój bogać i,wa narodu , b y ły b y  za
bezpieczyły  G recyę przeciw  a tak o w i n a  dob ra , 
zyskane ta k  w ielkiem i ofiaram i i rów nocześnie 
pozw oliły n a  p rzeprow adzenie  program u, po
m yślnego d la  in teresów  państw a  i 'za in ic jow a
nia p o lityk i, odpow iadającej narodow ym  trad y - 
cyoni.

P rzy  ty m  stan ie  rzeczy była" neutralność od 
sam ego p oczą tku  p rzesilen ia  europejsk iego  
przykazaniem dla Grecyi, jednakże  m iała o n a ’ 
i m a ona jeszcze obow iązek ab so lu tny  spełnie- 
n icn ia  zobow iązań, w yn ikających  z przymie* 
rza, dalej dbanie o sw oje w łasne in te resy  bez 
ry z y k ° w ania Przy  t em i s taw ian ia  na  k a r tę  in 
t e g r a l n o ś c i  sw ojego obszaru.

R ząd  jest  św iadom y sw ego obow iązku słu
ż e n i a  w ten  sposób in teresom  k ra ju  i je s t p rze
konany , że p a tryo tyzm  ludności zapew ni o- 
chronę tym  interesom .

i D em etrios Gunaris, ad w o k a t z P a tra s , czło
nek  parlam entu  greckiego, .w ybitny po lityk  i 
finansista , założył w początkach  sw ojej k a ry e ry  
politycznej z D ragum iscm  nov ą  p a rty ę  poli
tyczną, k tó ra  7 pow odu sw ojego radykalizm u  
o trzym ała nazv,rę »stronnictw a japońskiego*. 
W  gabinecie T heo tok isa  był G unaris m inistrem  
skarbu  i chciał w tedy  znieść cło od cukru. P o
niew aż z tym  w nioskiem  pozostał w m niejszo
ści, podał się do d y m is ji, a le  nie w ystąp ił z par- 
ty i T heotokisa. G dy w y to p i ł  n a  w idow ni poli
tycznej Venizelos, cieszą ty się w ielką popu lar
nością, G unaris popierał silnie. .

Podczas e nanej rew olty  w ojskow ej oczy  k ra- 
ju  by ły  .wrócone na  G unarisa. Sądzono, że 
stanie na  czele ruchu  rew olucyjnego , tym cza
sem ato li G unaris w ahał się, co silnie naruszy- 
ło jego  pow asę. W  osta tn ich  czasach GunaiiS 
założył w łasną  p a rty ę , k tó ra  jednakże  je s t n ie 
liczną.

W  K o n s t a n t y n o p o l u  dym isya Venizelosa u- 
ważana jest za k lęskę trójporozumienia, Guna
ris uchodzi za zwolennika zupełnej neutralności.

Zamiary Venizelosa.
Berlin, 11 m arca.

»B. Z. am M ittag* donosi z Sofii:
J a k  donosi dobre źródłe a teńsk ie , Venizel&s 

ośw iadczył, że n ie  poprzestanie n a  dym isyi 
lecz odwoła się do kraju.

T uż po  dym isyi by! Venizelos na konferen 
cyach w  poselstwach Francyi i Anglii.

Odpowiedzialny redaktor:

MlGfcal E onajsińskl.
W ydawca:

EutiolS Osman.
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